


FENOMEN SCENY PLASTYCZNEJ MĄDZIKA 

Fenomen Sceny Plastycznej nie daje się łatwo 
ująć w szuflady kategorii teoretyczno-filozoficznych. 
W oryginalnych i - rzec by można - macierzystych 
przypadkach teatru, do których jak się wydaje, można 
zaliczyć Scenę Leszka Mędzika - okazują się mato 
efektywne wypracowane przez tradycję teoretyczną 
pojęcia rodzajowe i klasyfikujęce. Mówił już Theodor 
Adorno, iż „Programowe kategorie stylistyczne oku
pują swą przystępność tym, że nie wyrażają samej 
fizjonomii dzieła, lecz ślizgają się nieobowiązująco 
po jego powierzchni". Co nie znaczy, że należy na 
temat przypadków nowatorstwa milczeć. Przeciwnie. 
Jednakże droga analogii podobieństwa formalnego 
i porównań „ideologii artystycznych" różnych awan
gardowych prowieniencji nie jest w takich przypad
kach chyba drogą metodologicznie bardziej wskazaną. 

Trzy plany przecinaję się w miejscu, w którym 
istnieje fenomen artystyczny Sceny Plastycznej. 
Pierwszym jest plan d ram at u. Dramatyczne dzia
nie się nie przebiega tutaj jednak w porządku teatru 
tradycyjnego; dramat stanowi sama gra napięć form, 
kształtów, barw, rytmów i nastrojów. Ta wypełniona 
przestrzeń dramatu pochłania widza, angażuje go 
i nie zezwala na jego obojętność. Główną rolę w tej 
„zaborczości" artystycznej odgrywa plan p I a
s tycz n oś c i. To dzięki środkom właściwym dla tej 
dziedziny sztuki spektakle Mądzika mają tak duży 
walor uniwersalności i tak silnie zobowiązującą uczu
ciowo widza ekspresję. Trzecim planem jest plan 
fi I o zofii. Zawartość treściowa przedstawień Sce
ny Plastycznej jest złożona z ogólnych kategorii do
tyciących egzystencji ludzkiej. Ich dramatyczność 
wynika z odwiecznej walki, jaką człowiek z istoty swej 
toczy z samym sobą, z innymi podobnymi do siebie, z 
kosmosem przyrody. 

Teatr Mądzika poprzez odsłanianie świata „pro
stych jakości" bytu ludzkiego apeluje do najgłębszych 
pokładów psychiki widza. Teoria i filozofia teatru każe 
fenomen odsłaniający się w spektaklach Mądzika na
zywać (za R. S. Cranem) „mythos". Gaston Bachelard 
mówi w tym wypadku o „obrazach archetypowych", 
Irena Sławińska zaś powołując się na Junga tak 
wyjaśnia to pojęcie: „Archetyp jest formą dynamiczną, 
strukturą organizującą obrazy; struktura ta jednak 

z reguły przekracza ( ... ) konkrety indywidualne, bio
graficzne, regionalne czy społeczne". 

Abstrahowanie od konkretu Sceny Plastycznej nie 
daje jednak ogólności pojęciowej. Dramatyczna gra 
sił dziejęca się z taką ekspresję w „Ikarze" czy „Wil· 
goci" nie jest czystą grę pojęć w naszym umyśle ale 
porusza nas całych, angażujęc emocjonalnie w rze
czywistość, której stajemy się naocznymi świadkami. 
Naoczność i ogólność - te dwie wydawałoby 
się opozycyjne kategorie łączę się w teatrze Mędzika 
w obrazach o szczególnej intensywności. Gorzki 
pesymizm erotyki „Zielnika", przerażenie ślepą ma
terię bijęcę w „ Wilgoci" czy nadzieja prześwitujęca 
w finale „ Wędrownego" dane sę w postaci oglądu 
niejednostkowej sytuacji. Rezygnujęc z akcesoriów 
teatru tradycyjnego (aktor, tekst, fabuła itp.), Mądzik 
wprowadził swoją sztukę w obszary graniczne: gdzieś, 
gdzie kończy się teatr a pozostaje ciągle dr1tmat. 

Spektakle Sceny Plastycznej stanowią od strony 
aksjologicznej realizację trzech rodzajów wartości. 
Ze względu na wymiar artystyczny, realizują wartości 
estetyczne. Ze względu na trwały element Transcen
dencji oraz apel do moralnych pierwiastków ogólno
ludzkich w człowieku - wartości religijne. Spektakle 
Mądzika stanowię wreszcie realizację wartości filozo
ficznych, ujawniają bowiem swoistą antropologię filo
zoficzną, której bohaterem jest człowiek- byt ułomny, 
lecz zdolny zwyciężać. Piękno-sacrum-prawda. Trój
jednie - jakby heglowską - tych trzech wartości reali
zują przedstawienia Sceny. Opalizują one wartościami 
z różnych stron widzenia. Dlatego „Piętno" może za
chwycić dynamiką form, barw i ruchu lub przemówić 
jako rodzaj „memento mori". „Ikar" może zostać od
czytany jako arc typ ludzkiego „wadzenia się z Bo
giem" i jako filozofie a przypowieść o niekończącym 
się rytmie upadku i odrodzenia. Najnowsza premiera 
„Brzeg" w nowych środkach wyrazu zawiera formę 
modlitwy. Triada wartości w kolejnych spektaklach 
ukazuje się w nowych ujęciach i oryginalnej formie. 
Nadal porusza, zachwyca, pobudza do przemyśleń. 
Jak gdyby trójjednia dojrzewała do osiągnięcia osta
tecznie wypełnionego ksztattu: spektaklu, w którym 
harmonia i naoczność idei uzyskują stopień tak do
skonały, na jaki pozwala natura dramatu wcielonego 
w barwę, ruch i dźwięk. 
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